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Warszawa, Czwartek 13 Marca 1919 roku. 
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Za zwrot rękopisów redakcja 
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Wydanie popołudniowe, Numer pojedyńczy 20 fen, 


Erowokacyjue wystąpienie wiag wojskowych 
w Zagłębiu. 


Wojsko idzie na rękę komunistom. 


(Tel Rikoo) 12 marca. 
Od kilku äni obiega o; 
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1. Czenwoni żołnierze przysłu- 
rozmowom obojętnie i nie nea- 


w 
antybolszewiek; 
chują się tym 
goja. 


Dzisiaj władze wojskowe wyzyskały 
strajk i pod pretekstem, że milicja ludowa, 
jakoby miała rozbroić żandarmerję polową 
podczas strajku, rozbroiły milicję ludową, 
Oficerowie M. L. są aresztowani. 

Przebieg strajku był następujący: Część 
kopalń stanęła; w Dąbrowie odbyla się ma. 
nilestacja. Wojsko salwami rozproszyło ma- 
niłestantów. Ofiterowie samowolnie dali 
rozkaz strzelania w tłum. Zabitych 7 osób, 
w tem czteroletnie dziecko, rannych 13 osób. 
Masowe aresztowania. 

Wobee prowokacyjnego zachowania się 
władz wojskowych, które zaprowadziły ła- 
ktyczną dyktaturę, przewidywany jest na 
jutro (dziś—przyp. Red.), powszechny strajk 
protestacyjny. 

Postępowanie władz wojskowych u- 
łatwia „pracę komunistom. 


~ Smoleńsk zupełnie się nie zmienił. Skiepy 


y | otwarte, lecz zostały uspolecznione. Tramwaje 


:odzą. Życie tańsze tu, niż w Moskwie: funt 
chleba kosztuje 8 rb. 
L W Smoleńsku był przez jakiś czas więzio- 
wat edstawiciel Centralnego Komitetu Oby- 
a lskiego p, Komorowski. Przy uwolnieniu 
aa się niezwykłymi warunkami, wy- 
w. anymi rewolucją. Spóro tw jest “polskich 
ki ańców, gdyż w ostatnich czasach przepust 
Powrót do kraju nie bywają wydawane. 
W irsku, nie mówiąc już o Polakach, in- 
kuje z 
0 nastpoj 


inwentarza przed znacjonali- 
owych dużo. Na wiadomość o 
wojska polskie Slonima w mie- 
panika, wiele osób uciekało na 


zowamiem. Wojsk 
zajęciu przez 
ście wybuchłą 
wschód. 


Lud wiejski, zniechoca, 
ęcmy do Polaków przez 
straszne rzędy Dowborczyków. Mimo 4 pra- 
-e rę Pija Polaków, o ile wojska pol- 
k pań pe kin Doa; przyjmie je chęinie. 
jeg z nie ONY Wojną i głodem. Polityka nie 
c Adka wodzi. Słyszeli, że w Polsce jest 
ja wire p bns panan której wysosi na Białej 
laków. Cała Biatomg SO Pragan przybycia Po- 
dzi, nadstawiają uszy ; » mioni i i 
chwytają każdą wiadomość 0 me neig Pod 
łowy s Śr szczególniej boją się pogro- 
ów. cewanią się więc wkraczających 
dee vennie zależało, jak zostaną przyjęte. 
topi nie c | i ʻa si 
iy“, P: cą bolszewików, boją się „komu: 
Na linji Żłobin — Petrograd kursuje tylko 


jeden pociąg, z kilkumasto innem apóźnie- | 


niem według rozkładu. O miejsca bywają tor- 
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malne bitwy. Nasz informator oczekiwał kilka- 
naście godzin na pociąg w Żłobinie, gdy się na- 
reszcie dostał, czekał 3 godziny w wagonie, aż 
przyszli czerwoni żołnierze i kazali wszystkim 
wychodzić, a po przeprowadzeniu rewizji i 
sprawdzeniu biłetów i przepustek, pozwolili 
zajmować miejsca w wagonach. Powstał rwe- 
tes, bójka, ścisk. Czerwoni żołnierze dla uspo- 
kojenia publiczności dali parę strzałów w po- 
wietrze. 

W czasie podróży panował taki ścisk, że 
o wyjściu z wagonu nie mogło być mowy, a 
pasażenowie załatwiali potrzeby, naturalnie, 
przez okna. 

Armja bolszewicka jest liczną, ale jaku- 
ściomwo przedstawia się marnie. Około 10% 
stanowią w niej ochotnicy, częściowo ideow- 
cy, częściowo z głodu zapędzeni w szeregi woj- 
ska. Jest to materjal wojskowy niezły, trzeba 
się z nim liczyć poważnie. Natomiast 90% to 
zmobilizowani żołnierze, którzy dosyć mają 
wojny i pragna jaknajprędzej powrócić do do- 
nitów. 


Zachowanie żołnierzy polskich jest nie 
najgorsze. Trzeba tu odróżnić postępowanie 
żołnierzy z Kongresówki mp. 22 p. p. i baonu 
wileńskiego Dąbrowskiego. Pierwszych poza 
poszczególnymi wypadkami rabunków (znane 
są 3 wypadki: zabranie zegarka, samowaru i 
38 rubli) jest przyzwoite. Natomiast wileńczy- 
cy dają na każdym kroku powody do słusznych 
skarg, zachowanie ich jest wprost straszne. 

Ludność miejscową drażni ogromnie fakt, 
iż wojsko polskie zabiera jej lepsze konie, đa- 
jac w zamian swoje znacznie gorsze. 

. Gazety wychodzą jedynie bolszewickie. 
Jedyny organ mieńszewików „Wsiegda wpie- 
red“, został niedawno zamknięty, 

Czasopisma bolszewickie są naogół pro 
wadzone starannie. Dużo w nieh wiadomości 
o.Polsce, chociaż spóźnionych. Obok źródło- 
wych informacyj, np. sprawozdanie z posiedzeń 
sejmowych pełno również wiadomości fanta- 
stycznych, np. o pogromach 
Warszawie. 

mraman 


Kłopoty finansowe Anglii. 


Odbywające się obecnie rozprawy budże- | ludzie nauczyli się podczas wojny krytycznie 
towe w parlamencie angielskim rzucają świa-  potrzeć na działalność departamentów i nie 


ilo na krytyczne położenie finansowe Anglji. 
„Mamy nadzieję, że obecne debaty prowadzo- 


| 


można powiedzieć, aby cieszyły się popularno- 
ścią. Jeden z bardziej umiarkowanych  przy- 


ne będą w duchu bardziej niż kiedykolwiek ' wódców górników, Richards zauważył podczas 


poważnym, gdyż położenie finansowe, nie bę- 
dąc beznadziejnem, nigdy nie było tak naprę- 
żonem jak obecnie" — pisze „Daily Tele- 
graph“. A dałej: „Jeżeli minister skarbu po- 
wie Izbie całą nagą prawdę, zdziwi panów 
ekonomistów, o ile ci znajdują się w tej 
Izbie. Kraj dowiedział się ku swemu zdumie- 
niu, iż zawieszenie broni jest nie mniej kosz- 
towne, aniżeli prowadzenie wojny. Wydatki są 
prawie te same. To znaczy, że skarb państwa 
musi nadal zaciągać pożyczki, by sprostać zo- 
bowiązaniom swym. Żaden z nas, śmiało to 
możemy powiedzieć, nie liczył na taki stan 
rzeczy. Przewidywaliśmy, coprawda, że demo- 
biliżacja armji i robotników będzie procesem 
uciążliwym, liczyliśmy wszakże, że ogromne 
zapasy amunicji wyratują skarb z opałów. Na- 
leży przeto dowiedzieć się, „jakim sposobem 
doszło do obecnej wysokości wydatków; mu- 
simy zażądać od Departamentu redukcji wy- 
datków, obawiamy się jednak, że kroki takie 
poczynione nie będą. Wszystko wskazuje, że 
przeciwnie istnieje nacisk na rząd w kierua- 
ku powiększenia wydatków. 
ostatnim, który przeszedł pod znakiem pokoju 
w przemyśle, wisiała groźba przerwania tego 
zawieszenia broni, uzależnionego od decyzji 
komisji węglowej czy przepisy o godzinach 
pracy i normie płacy obowiązywać mają od 15 
czy też od 31 marca. 

Członkowie komisji muszą 'ustanowić jaką 
będzie wydajność przemysłu węglowego an- 
gielskiego przy powiększonych płacach i jak 
się odbije na przemyśle angielskim podwyżka 
ceny węgla. I nietylko górnicy chcą zmusić 
rząd do zadośćuczynienia ich żądaniom. Jeżeli 
ink pójdzie dalej, trzeba będzie rozważyć, ja- 
kie ciężary zdolne jest ponieść jeszcze pań: 
stwo, by nie utracić wypłacalności. Gdyż usta- 
nowiorny być musi stosunek między długami a 
wypłacalnością, między wydatkami a dochoda- 
mi ebecnymi i ogólną dochodowością kraju. 
Zagadnieniem domagającem się rozstrzygnięcia 
jest to, czy kraj może nadal opędzać niezmier- 
ne koszta bez obawy okaleczenia się na szereg 
generacji i zniszczenia obecnego pokólenia za- 


Pomocą podatków przekraczających możność 
pokry. JER 1 


eia“, 
' Następnie dziennik daje przegląd oddziel- 
nych pozycji projektowanego budżetu, zazna- 
czając, że w każdej gałęzi wydatki niepomier- 
nie wrosły. „W społeczeństwie panuje przeko- 
nanie, że ministerja są przepełnione admini- 
stracją wadliwą i nie odpowiadającą celowi; 
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rozpraw w Izbie: „Robotnicy widząc z jaką 
rozrzutnością pieniądze wydawane są, muszą 
uwierzyć, że to pożyczone pieniądze, dziwią się 
jednak, że można otrzymać pożyczkę. Widocz- 


nie są to pieniądze nagromadzone z wyzysku 


pracy,niskiej płacy i brudnych dochodów“, Wi- 
dzimy przeto, jak poważną jest sytuacja, i że 
bogactwo narodowe nie jest niewyczerpalne. 
Niema bardziej niebezpiecznej myśli, iż kapi- 
tał przemysłowy narodu powstał z zagrabienia 
wysokiej renty, niskiej robocizny i złych wa- 
runków pracy“. „Tyle umiarkowany „Daily 
Telegraph“. Inne pisma są również przepeł- 


nione artykułami, odzwierciadlającemi troski 


finansowe, nurtujące Anglję. Klasy burżuazyj- 
ne, by choć w części uratować sytuację 
i własne kieszenie namiętnie agitują za żąda- 
niem odszkodowań wojennych, od  pobitych 
Niemców i ich sojuszników. Lecz nawet rząd 
angielski mimo niewątpliwie dobre chęci w 
tym kierunku, przeciwstawia się tym projek- 
tom. Bonar Law oświadczył w parlamencie: 
„Czy przez zmuszenie Niemiec do bankructwa 


Nad tygodniem | więcej osiągnę, aniżeli zapomocą układu?“ i 


nazwał śmiesznem twierdzenie jednego z po- 


słów doradzających zagarnięcie kopalń west- = 


falskich, mających rzekomo wartość 170 mił- 


jardów funt. szt., sumy, przewyższającej ogól- 


ne bogactwo narodowe Niemiec przed wojną. 


Donald Maclean wyraził się, iż Anglja znajdu- 


je się w przededniu bankructwa.  Zaklinał 


żydowskich w` 


A- 
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rząd, by wyznaczył komisję, któraby zbadała - 


całą grozę sytuacji finansowej kraju. 


Obecny stan finansowy Anglji daje nam 


możność ocenić naprężenie walki klasowej, 
odbywającej się tam z niezwykłą mocą. Dvść 
powiedzieć, że nowy budżet przewiduje 440 
miljonów na wydatki wojskowe, t. j. prawie 
połowę ogólnego budżetu, przewidzianego w 


wysokości 1 miljarda. W wydatkach wojsko- - 


wych nie mieszczą się wydatki na flotę, na 
aeronautykę, na ministerjum amunicji, 

Skąd pokryć takie olbrżymie sumy? Stare 
metody i środki tym razem nie doprowadza 
do celu. Klasa robotnicza nie da się zaprządz 
do pracy na dawnych warunkach w celu wyra- 
towania burżuazji z opresji. To też punktem 
centralnym życia gospodarczego Anglji jest za- 
gadnienie, czy uda się znaleźć sposób zażeg- 
nania grożących strajków, zaspokojenia żądań 
robotników 40 godz. tygodnia roboczego i pod- 
wyżki płacy. Żądania te, wystawione przez 
górników, kolejarzy i pokrewne gałęzie oma- 
wiane są w 2 specjalnych kómisjach, złożo- 


p 


- wami. 


to aż ochrypł. 


| trzeba 
ło z rękopisu powykreślać. Sety 


 chowski, W 
co do owych pierwotnych okresów historji 


ę „ROBOTNIK, czwartek, 18 marca 1919r. 
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nych z przedstawicieli kapitału i pracy. De- | listów, poseł okazał się na tym punkcie na 
cyzja tych komisji kryje w sobie przyszłość | wysokości wymagań, określając socjalistów, 


kraju. Rozumieją to wszyscy. Prezydent mini- 
strów Lloyd George zjawił się na pierwszem 
posiedzeniu komisji gómiczej i wygłosił pnze- 
mówienie, w którem zaznaczył chwilę przeło- 
mową dla Anglji i zwrócił się z gorącym ape- 
lem do obu stron do polubownego załatwienia 


zatargu, do ratowania Anglji i cywilizacji 
świata od upadku. 
W parlamencie partja pracy zwalcza u= 


stawę o służbie wojskowej, domaga się urze- 
czywistnienia trwałego pokoju. i utworzenia 
ligi narodów. 

Najbliższe już dni pokażą, jak ułożą się 
stosunki w Anglji, czy stoimy przed nową woj- 


ną AlpaoniGrag, o nieobliczalnych skutkach. 


* (i. m. b.) 
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Na marginesie. 


Siedziba Kubu Ap „najliczniej. 
szego“ w kraju stronnictwa w przededniu 
dyskusji nad poborem rekretu. Z wyjątkiem 
„ofiary bezkrwawych zamachów”, który wy- 
jechał na uroczystości do swej „właściwej 
ojczyzny, jest obecny cały sztab stronnictwa 
in corpore. 

Z meritum sprawy rychło się uporano. 
Nie mogło być dwóch zdań, że szanujące się 
stronnictwo nie może żądać powołania 
mniej, niż sześciu POIKOW naraz. Po 


RAA 

powtóre, nie mogą wszak aa sp zabie- 
rać jedni i ciż sami posłowie. Gotowi lu- 
dzie naprawdę pomyśleć, że najliczniejsze 
stronnictwo składa się z 2 — 3 leaderów 
partyjnych, a reszta — to tylko porcelano- 
we figurki chińskie, potakujące tylko gło- 


Właściwie mówca już był upatrzony i 
jego przybycia. 
Wreszcie „Kmiotek“ się zjawił.  Grze-. 
cznie w pas ukłonił się panom, którzy na 
przywitanie podal: mu po jednym, conajwy- 
żej po dwa palce. 
Wrażenie na obecnych „kmiotek“ wy- 
warł jaknajkorzystniejsze, Zmać było, że 
to nie z tych, co się łatwo dadzą zbić z to: 
pu, a na jedno słowo taki potrafi odpowie- 
dzieć dziesięcioma. O tremę nie było oba- 
wy bo, jak poseł sam zapewniał, u siebie 
we wsi nieraz głos publicznie zabierał, aj 
ostatnio przemówił na stypie. po sąsiedzie, 


Panowie świetnie się bawili i coraz to 
któryś z zadowoleniem i Gala zachęty klepał 
posła po plecach. To też coraz więcej na- 
bierano ufności i otuchy, że na Jutrzojezyni 
mówcy nie zawiodą się. 


Przystąpiono do odczytywania mowy. 
Poseł okazał się nad wyraz pojętny. Tru- 
dności nastręczały jedynie niektóre cudzo- 
ziemskie wyrazy, które poczęści by- 


Z aeria GK 


do łez się u- 


śmiał i tylko w Kółko powtarzał: [Il est 


ce paysan. 
Natomiast gdy sprawa doszła do | RRE w ZNAC 


- przeld kistoryczny. 


l Bodenie, gdy Anglicy, Francuzi, Niemcy, 
a nawet Czesi posiadają poważne, naukowe 
opracowanie pierwszych okresów swych dzie- 
topie: w Polsce przyjmowano za dobrą monetę 
różne podania o Krakowie, amoku it. p., jako 

rozne, 
Wprawdzie od czasu do czasu niektórzy u- 
arnat polscy (N. K. Szule, T. Wojcie- 
. Sobieski) podnosili zastrzeżenia 


(A, 


Polski uważając ją za mity, jednak pienwsze 
wieki dziejów naszych nie były opracowane 
metodologicznie zadawalająco. 

Dopiero: prof. Wincenty Trojanowski, u- 
zbrojony w aparat wiedzy wianoznawstwa po- 
równawczego, nietylko rzucił snop wiata aa na 
tę tiesłychanie ciekawa kwestje, ale i w głów. 


"mych zarysach rozwiązał zagadnienie  prapo- 


czątku historycznego Polski okresu. 

A najważniejsze, żę praca prof, Wincen= 
tego Trojanowskiego p. t. „Podania mityczne 
dziejów polskich w oświetleniu wiaroznawstwa 
porównawezego i obrzędów ludowych“ (odbit- 
ka z „Wisły*) stanowi punkt zwrotny w tego 
rodzaju badaniach nad historją Polski. We 
wszelkich poszukiwaniach naukowych nad tą 
sprawą, bądź uzupełnieniach, trzeba już bądź 
co bądź pójść szlakiem wykreślonym przez 
gi Wincentego Trojanowskie 


ego, „stlakiem | 


o farmazonów i niedowiarków, którzy w 
oga nie wierzą, do kościoła nie chodzą i 
są żydowskimi Wojtkami. 


W sprawie. żydowskiej poseł okazał się 
ponad wszelkie oczajłiwańdih uświadomio- 
nym. Miał on tyle materjału, że trzeba by- 
ło rękopis uzupełnić. Upierał się tylko 
„kmiotek* przy tem, że podczas mowy po- 
każe żydom „świńskie ucho“ z poły suk- 
many, ale musiał odstąpić od swego zamiaru 
na skutek zakazu panów. 


Wreszcie ukończono czytanie. Pano- 
wie byli zachwyceni. 

Wracając z klubu do domu, poseł dla 
zapamiętania przez całą drogę powtarzał: 
o Engels, Lassal; Marks, Engels, Las- 


—— m 


Na plenarnem posiedzeniu Sejmu jako 
jeneralny mówca wystąpił neStępnegóśdnia 
poseł od Enludecji — Trzyzera. 


Roman Boski. 


Sprawa Poznańskiego 
w konstytuancie niemieckiej. 


Telegraticzne Biuro Wolffa podaje nastę- 
pujące sprawozdanie z niemieckiego zgroma- 
dzenia narodowego: 

W niemieckiem zgromadzeniu narodowem 
była w środę dyskusja nad interpelacją - Arn- 
stadła (niem. nar. str. lud.) o stosunkach w 
W. Księstwie Poznańskiem. 

Deputowana pani dr. Schirmacher (niem. 
nar. str. lud.): Interpelacja jest uzasadniona 
niedolą kresów wschodnich i niebezpieczeń- 
stwem, jakie im grozi. Linja demarkacyjna jest 
źle pociągnięta, ponieważ w jej obrębie są 


miejscowości niemieckie, znajdujące się w Tę- 


kach niemieckich. 


Dziesiątki tysięcy ludzi uciekły z obsza- 
rów bojowych i musiały tam zostawić całe swo- 
je mienie. Na obszarach, zajętych przez Pola- 
ków, niema już niemieckiej administracji i 
znaki niemieckiej zwierzchności są usunięte. 
Rozpoczyna sę obecnie reemigracja ludności 
polskiej z zachodu, której liczba wynosiła 
przed wojną około 200.000. Na miasta i wsie 
niemieckie nakłada się wysokie podatki wo- 
jenne. Wszyscy Niemcy mają 50 proc. swojego 
dochodu (??) płacić na uzbrojenie wojska pol- 
skiego. 

Polacy oświadczyli: Mieliśmy respekt 
przed dawnemi Niemcami z ich silną potęgą 


wojskową, ale, gdy widzieliśmy, że tysiąc ma- 


rynarzy obaliło dawny rząd, nie mamy już re- 
spektu przed Niemcami. (Bardzo słusznie! — 
na prawicy. Niepokój na lewicy). 


Minister Rzeszy Erzberger:, W imieniu 
rządu Rzeszy oświadczam: Umówióno się z 
generałem Dupont, aby ustały wszelkie kroki 
nieprzyjazne, i aby wysłano oficerów z óby- 
dwóch stron, którzyby zapobiegli przekracza- 
niu linji demarkacyjnej. Generał Dupont zo- 
bowiązał się wystarać się u koalicji o obronę 
Niemców w obrębie tej linji. Z naszej strony 
biorą udział w pertraktacjach pełnomocnicy 
misji rozejmowej i delegaci ministerjum 
pruskiego. Wszystkich zakładników ma się u- 
wolnić, o ile im nie wytoczono procesu kar- 
nego. Powrót do miejsca rodzinnego ma zbie- 
głym Niemcom zapewnić koalicja oraz zapew- 
nić im obronę ich własności. Skoro ustaną kro- 
ki nieprzyjażne, odbywać się będzie w prowin- 
cji poznańskiej bez przeszkody ruch kolejowy 
i żeglugowy. Spodziewać się należy, że będzie- 
my mogli otrzymać produkty rolnicze z obsza- 
rów, położonych z tamtej strony linji demar- 
kacyjnej. Rząd Rzeszy tak samo poważnie za- 
patruje się na niedolę kresów wschodnich, jak 


interpelantka. Czyni wszystko, co może, aby | 


złagodzić niedolę naszych rodaków na kresach 
wschodnich. Jako wynik pertraktacji w Trewi- 
rze mogłem stwierdzić: Przyrzeczono nam, że 
Polakom nie będzie wolno przekroczyć linji 
demarkacyjnej i że oni mają uwolnić zakład- 
ników. Obecnie jest zadaniem wszystkiej mło- 
dzieży, zdolnej do noszenia broni, zwłaszcza 
na kresach wschodnich, aby broniła ze wszyst- 
kich sił kraju rodzinnego. Pragnąłbym, aby 
pruska polityka względem Polaków już daw- 
niej więcej uwzględniała zasadnicze prawa na- 


nasza byłaby dziś korzystniejsza, (Ożywionę o- 
klaski u większości). 

Nowy rząd pruski dopiero bardzo późno 
mógł usiłować uwzględniać słuszne życzenia 
Polaków. Prawda, że zanikł respekt przed 
rządem niemieckim. Główną przyczyną tego 
jest okoliczność, że 16.000 żołnierzy niemie- 
ckich z tysiącami oficerów w Warszawie ucie- 
kało przed 800 Polakami. To niewaleczne za- 
chowanie się generała Beselera zadało naj- 
cięższy cios powadze niemieckiej. (Głos z pra- 
wiey: To jest owocem rewolucji!!). 

- Pruski podsekretarz stanu Heinrichs: 
Także rząd pruski ubolewa najżywiej nad sto- 
sunkami na kresach wschodnich i uczyni’ 
wszystko, co jest w jego siłach, aby tam wy- 
tworzyć znośne stosunki. Umową z 17 lutego 
obronę Niemców na wschodzie od linji demar- | 
kacyjnej powierzono misji międzysojuszniczej | 
w Warszawie. Rząd Pruski żąda między inne- | 
mi, aby prowincja poznańska pozostała częścią | 
składową Rzeszy i Prus, aby władze, ustano- 
wione przez rząd pruski i rząd Rzeszy, zwłasz- 
cza władze kolejowe i kasy*publiczne jako ta- 
kie uznano, aby przedewszystkiem nauczycie- 
lom nie przeszkadzano w ich pracy i własność 
zabramą zwrócono, aby nie tamowano ruchu 
kolejowego, pocztowego i telegraficznego. Jest 
w biegu osobna akcja Czerwonego Krzyża. 
Kwestji dowozu środków żywność z Poznania 
nie można rozwiązać osobno, lecz w związku z 
innemi kwestjami ekonomicznemi, zwłaszcza 
z Fronti dostarczania węgli do Poznańskie- 


Na wniosek posła Schultza z Bydgoszczy 
(niem. nar.) odbywa się igi nad inter- 
pelacją. 

Marszałek Fehrenbach CKE aby. o- 
graniczono czas przemówień na 25 minut. Izba 
zgadza się na to. 

Poseł Schulz z Poznania (soe.) : Jestem co- 
kolwiek więcej pesymistycznym niż rząd. Bę- 
dzie trzeba usiłować ustanowić administrację 
parytetyczną dla całego dwujęzykowego obwo- 
du wschodniego. (Oklaski na lewicy), 

Poseł Sagawe (cemtr.); Co do linji demar- 
kacyjnej zauważam, że na wschodzie od niej 
są jeszcze obszary czysto niemieckie. Tak np. 
Trzciela dotychczas zawsze ze skutkiem bro- 
niemo przeciwko atakom polskim. Prosimy 
wwłaszcza, aby Międzychód był na zachodzie od 
linji demarkacyjnej. Gdyby bolszewizm także 
zapanował w Niemczech, natenczas losy Polski 
byłyby rozstrzygnięte. Zwycięstwo bolszewiz- 
mu zadałoby cios śmiertelny życiu kościelne- 
mu. (Bardzo słusznie!), Ten fakt powinien tak- 
że Rzym ocenić w całej jego doniosłości. Dląte- 
go sekretarz stanu dla spraw zagranicznych po- 
winien Stolicy Apostolskiej owrócić uwagę na 

wielkie niebezpieczeństwa z powodu polityki 
polskiej. (Żywe oklaski w centrum). 

Posel dr. Herrmann z Poznania (dem.): 
Gdy wybuchła rewolucja, Polacy starali się o 
praktyczne uwzględnienie swoich pretensyj. 
módz pasa: RE w Poznaniu od 
początku powstania polskiego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Poznańskie jest pod weględem 


rodu polskięgo (oklaski), wtenczas sytuacja | kulturalnym i ekonomicznym prowineją | nie- 
który, nawiasem mówiąc, jest już oddawna ; że zawodowi, zasuszeni kronikarze historyczni 


wskazany przez naukę europejską, 
„Najzupełniej niesłuszne jest mniemanie, 
że prastere nasze legendy są wymysłem kronis 
Tsis że są „książkowego“ pochodzenia. One 
wszystkie żyją po dziś dzień w wielu baśniach 
i klechdach, a głównie przechowały się w ob- 
rzędach i zwyczająch ludu naszego“ — pisze 
poof. Trojanowski. „Historja Kraka, Wandy, 
Leszków, Popiela, Piasta, Ziemowita, a nawet 
Mieszka "0 osłania różne objawy. elementar- 
nych zjawisk natury, które, gdy otrzymały o- 
slonę faktów historycznych, świadczą o ukła- 
dzie bardzo pomysłowym, gdyż tak po sobie 
następującym wydarzeniom nadał on cechy 
prawdopodobieństwa*. 

„Przy rozważaniu krytycznem naszych po- 
dań przeddziejowych, a są: one odbiciem za- 
mierzchłych wierzeń religijnych, wysnutych ze 
zjawisk natury, lecz uosobionych w postąciach 
kiotorycznch, jakoby istniejących, musimy 
wziąć pod uwagę, że działalność tych postaci 
odgrywa się na terenie miejscowym maszym, 
przez ©0 owe wydarzenia przybrały cechy nam 
właściwe i z tej racji stanowią to, co możnaby 
nazwać mitologją naszą. Lecz skoro rysy cha- 
ralstetystyczne tych postaci, zarówno jak i zda- 
rzeń są pokrewne rysom postaci i wydarze- 
niem należącym do mitologji innych narodów 
i res, pnzefo musimy uwzględnić te obce pO 
dania, które są pokrewne z naszemi'. 

To jest punkt wyjścia autora, który histo- 
rycznej polskiej literaturze naukowej przysp»- 
rył rzecz pierwazorgednej wartości, Se mte, 
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żachną się na „herezje“, laszane wedle 
nich przez Trojanowskiego, albo będą chcieli 
zabić książkę milczeniem. Ale tem gorzej dla 
nich. Zagadnienie jest zbyt poważne. No i Tro- 
ja rozwiązuje je za pomocą aparatu 
współczesnej nauki o wiarcznawstwie. A więc 

za pomocą jedynie miarodajnej metody i ma- 
Br faktycznego, 

Gdy publikacja prof. Trojamowskiego do- 
tyczy dziejów Polski historycznej, to odczyty 
proff krakowskich p.t. „Przyczyny upadku Pol- 
ski“ (Nakład Gebethnera i Wolffa, str, 293, ce- 
na mik. 7,50) przenoszą nas w inną sterę za- 
gadnień. 

Wojna i w związku z nią wysumięcie ape- 
wy polskiej na forum wszechświatowe, nasu 
nęło życiowe pytanie: dlaczego Pólska GAĆ 
czy to był mus nieodwolalny, konieczność dzie- 
jowa, i jelbie są obecnie szanse historyczne re- 
slytucji niepodległego bytu Polski? 

Krakowscy uczeni na pytanie to odpo- 
wiedajeli odczytami, które utworzyły książkę 
pod powyżej wzmiankowanym tytulem. 

Zamotować należy konkluzję prot. E. Ro- 
mera, iż „Polska, jako organizm państwowy 
to jest to terytorium, którego powierzchnia i 
ksztalty wytyczają przedewszysikiem drogi 
(naturalne, wodne), Gdy drogi te spełniają za- 
danie spajania państwa w całość, oczywista, że 
cały bieg dróg, aż do zupełnego ich wyklino= 
wania się, musi się znajdować w obrębie te- 
rytorjum państwowego, w każdym razie w ta- 
kich wymiarach, by granice terytorjum, wyty- 
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miecką. Dochód z podatków wpływa przeważ- 
nie od Niemców. Już z powodu faktu, że nam 
grozi straszliwa katastrofa głodowa, należy do- 
kładać wszystkich sił, aby kresy wschodnie po- 
zostały przy Rzeszy. (Oklaski). 


Poseł Ohler (niem. nar.) przypisuje całą 
winę straszliwej nędzy na wschodzie komisa- 
rzowi rządowemu Grerlachowi, którego rząd 
przysłał do Poznania. 


Poseł Bauermann (niem, str. lud.) twier- 
dzi, że zachowanie się p. Gerlacha wywołało u 
Wszystkich Niemców ogromne oburzenie. Nie 
należy go dłużej tolerować w rządzie. 

Minister Hirsch naprawił w części fiasko, 
spowodowane przez podsekretarza stanu Ger- 
lacha, 


Poseł dr. Cohn (niez. soc.) twierdzi, że sza- 
leństwo dawniejszej polityki _ niemieckiej 
względem kresów wschodnich mści się obecnie 
na ludności niemieckiej. 


Poseł Schultz z Bydgoszczy (niem. nar.) 
twierdzi, że wszystko zło powstało z utworze- 
nia Królestwa Polskiego. Po wywodach niektó+ 
rych innych mówców zamknięto dyskusję. 


Sprawa platenia Pozalskieg 
1 Republika Palka. 


Jak się dowiadujemy, delegacja Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych, zlożona. z szela 
Sekcji Samorządowej, p. K. Sienkiewicza, na- 
czelnika Wydziału Inspektoratu d-ra Duni- 
kowskiego i radcy ministerjalnęgo p, K. Chła- 
powskiego, powróciła z podróży urzędowej do 
Poznania. Celem podróży było zbadanie na 
miejscu opinji Poznańskiego w sprawie prze- 
jęcia zarządu administracyjno - komunalnego 
w Poznańskiem przez Rząd Centralny. Więtk- 
szość działaczy, z którymi porozumiewała się 
delegacja, wypowiedziała się za koniecznością 
powołania ministra dla Poznańskiego, którym 
powinienby być miejscowy człowiek, mający 
biura swe, dla względów praktycznych, w Po- 
znaniu,- nie zaś w Warszawie. Powołanie 
wszakże ministra dla Poznańskiego mogłoby 
być uskutecznione dopiero po określeniu gra- 
nic w stosunku do Niemców, Na czas obecny 
zaś wsakazanem byłoby bardzo przydzielenie 
do Naczelnej Rady Ludowej z każdego mini- 
sterjum po jednym wyższym urzędniku, który 
z jednej strony zaznajamiałby poznańczyków z 

organizacją administracyjną, samorządową, 
finansową it. d. Królestwa Polskiego, — a 
drugiej strony informowalby odnośnego mini- 
stra co do trybu i sposobu załatwiania 
spraw w Poznańskiem. Uzależnienie dzisiaj 
już Regeneji, czyli najwyższego urzędu admini- 
stracyjnego w. Poznańskiem 0d ministra 
spraw wewnętrznych uważane jest o tyle 
za niewskazane, że odrębność prawodawstwa 
w -zaborze pruskim sprawiałaby narazie duże 
trudności ministerjum przy zakładaniu naj- 
rozmaitszych konkretnych spraw bieżących. W 


„ daliszem stadjum przejmowania administracji, 


wspomniany wyżej minister dla Poznańskiego 
byłby instancją najwyższą administracyjną dla 
Regencji, w Rządzie -Centralnym zaś zała- 
twialby przeważnie sprawy. polityczne i ogól- 
no = prawodawcze, Ulworzenie organu kolc- 
gjalnego dla zarządzenia sprawami Poznań- 
skiego, a więc quasi komisji rządzącej galicyj- 
ekiej, uważane jest za niepraktyczne, gdyż ko- 


 łegjalmość przeszkadza sprężystości pracy. Przy 


omawianiu zmian, które zajść muszą w systemie 
administrowania z chwilą przejęcia Poznań- 
skiego pod ogólny zarząd państwowy, wyraźny 
był pogląd przeciwny znoszeniu Regeneji, gdyż 
urzędy regencyjne (wyższe ponadpowiatowe 
urzędy administracyjne) oddają wielką przyslu- 
gę, odciążając w anacznym stopniu Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych w dziedzinie akty- 
wnej administracji, 


me M m 


czone na tej podstawie, miały co najwyżej w 
połowie ich długości charakter granic odpor- 
nych, względnie odwrotowych”, 

Również na czasie jest uwaga prot. 0. 
Haleckiego, w zastosowaniu do rozwiązania 
przeciwieństw ma kresach wschodnich, że win- 
niśmy tam stosować ideę duchowych podbo- 
jów. 

Kallenbach opisuje rozprzężenie moralne, 


jakie ogarnęło Rzeczpospolitą na schyłku, pod- 
kreślając, że był to powszechny duch czasu w 


ówczesmej Kuropie. Zjawiła się w Polsce na 


ten stan reakoja, wytrysły nieószącowanej . 


wartości siły umysłowe (exemplum: Komisją 
Edukacyjna), ale nie było już czasu przepro- 
wadzić reform, bo zaborczość sąsiadów, spo- 
wodowaną widokami materjalnych korzyści, 
wywołała rozbiór Polski, o czem piszą prot. W. 
Komopczyński („Polityka zagraniczna”; „Pierw- 
szy rozbiór“) i prof, W. Tokarz (Dwa ostatnie 
rozbiory). Polską uległa mocąrstwom rozbioro- 
w ymi, ponieważ, jak pisze F. Bujak, „dla Pol- 
ski nie było ratunku, „uległa przemocy, bo nie 
miał jej kito bronić, nie było jej czem bronić”. 

(„Siły gospodarcze 9, 


Odczyty te o „Przyczynach upadku Pol- 


ski“, zebrane w Paryżu, mają swą wartość. 
Każde zagadnienie jest w krótkości, symtetycz- 
nie z możliwą objekty wnością ujęte, tak, iż 


książka ta dla tych, co nie chcą czy mie mogą . 


zgłębiać tematu bardzo źródłowo będzie pe 
WR p: iom. 


(Dok, nast). 


Nr. 1 16, 


poradnia WYCHOWAWCZA, 


iom, żyjącym z własnej pracy, wychowanie 
i Berar dzieci sprawia nie. mało klopotu. Cho- 
wane w domu lub posylane do szkoły coraz to nie- 
pokoją rodziców albo jakimś niewyraźnem niedo- 
maganien, jakąs utajoną niemocą, albo iestoze- 
mi wybrykami, których ukrócić nie sposób ; jednym 
mie robić się nie chce, inne wciąż tylko siedziałyby 
nad książką, choć z tego ślęczenia nie dobrego w 
szkole nie wynika; tu czynne, ruchliwe i pracowite 
<uiecko stało się Slamazarne 1 leniwe w szkole, 
tamto znów za nieuwagę ciągle pałki „przynosi; 
nawet wśród rodzeństwa jedno bywa pojętne, spo- 
strzegawcze, Pozważne, drugie gapiowate i bezmyśl. 
ne; niektórym wszędzie dobrze, wszystko się u- 
śmiecha, każdą czynność spełniają chętnie, gdy jn- 
usprawiedliwiony smutek napełnią duszę 
dotlkną, wszystko wydają się im trud- 
zbytecznem. 
O "sęki! wyliczać rozmaite wady i 
braki dziecka, bądź ukryte w jego ustroju ciele- 
snym, bądź objawiające się w jego życiu umyslo- 
m ary moralnem, & które nie pozwalają mlodym 
siłom rozwinąć się W pelni, przeszkadzają w nauce, 
a niekiedy są prawdziwem utrapieniem rodziców. 
7 takiemi oto wadami i brakami ma do czy- 
nienia każda czujna matka A każdy przebywający 
z dziećmi ojciec. Ale jak sobie z tem radzą? Zwy- 
kle albo się karze i strofaje dziecko, albo się na 
biedę wyrzeka. Jeden Środek wart drugiego, Ba- 
dania jednak fizjologiczne 1 psychologiczne, a także 
umiejętne obserwacje 1 adena pedagogów 
uczonych dowiodły, że spy waclkich wad cie- 
lesnych i duchowych tkwią albo w nieprawidlowem 
funkcjonowaniu orgamiznt, e Kiekoniecznie bywa 
skutkiem choroby, albo w #0 rozwiniętych czyn- 
mościach umysłowych, lub też w jednem i drugiem, 
jak to zwykle się zdarza. Nieprawidłowości zaś, o 
| których mowa. S4 kiaat to odziedziczo- 
ch usposobień, już to nawyknień, zdobytych w 
ijiet į przez oddziaływanie otoczenia dziec 
"ka. 
J 
na hodo r 
nej znajomości UE 


nym nie 
czego tylko 


się nie może bez gruntownych stu- 
i jalnych. Zanim szkolnictwo nasze stanie. 
apio, poziomie, uciekać się wypada ze 
wszystkiemi Z ów zg snie an 
AŻ EET istów po ęiw 7 ę. 
wiednich SP zorganizowana została obecnie w War- 

Mer „Kole wychowania narodowego“ P. M. 
mS e rozpocznie swe czynności pierwsza 
S. i gare Wychowawcza“. Obejmuje ona we- 
t W dwa działy: informacyjny i pedago- 
dlug Pierwszy udziela na żądanie rodziców i o 
giczny. Fr wskazówek, któremi kierować się należy 
aei poszczególnym wypadku w korzystaniu 
w RA tocjów. lecznie, żłobków, kąpieli ludowych 
z ambu a instytueyj pomocniczych, oraz zakładów 
naukowych niższych, średnich, ogólnych 1 tawódo- 
wych. : A porad w zakresie wychowania 

Drugi maareh i moralnego, zwykle po u- 


Mż rada ajj, Porin pz cay 
dczyty % ; 
jeważ wskazówek pedagogicznych udzielać 
Fan tro pa podstawie znajomości ważniejszych 
można T rozwoju dziecka, przeto P i poslugi- 
momen 1) poe marjuszem, otyczącym 
warunków rozwoju dziecka, wypeł- 
ych się rodziców; 2) wyni- 
nionym przeż Hab szczegółowego badania lekarza 
mami badania czynników wychowawczych 
materjałem, wskazanym w p. i SQ ty 2 
zaś ujawnienia szczególnych o- 
ch, czy to na gruncie cielesnym, 
duchowym Poradnia osy APENA 
br miniorewo wzi po eg aż S = A+ tr 
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Kronika Sejmowa. 


dzienny jutrzejszego 14-go po- 
jest następujący: 1. Sprawo- 
onstytucyjiej © wniosku d-ra 
so: a iaeaea LAA 

i :mu ustawod: yda- 
za posłów do Seima s dlsręgu wyborczym i p, 
tów listy Nr. ństriej, jako przedstawicielki lu- 
Doroty Kłuszyj szą okręgu wyborczym. 2. 
posła Tomasza Dąbala i tow. 
rzemieślników za- 


czne nie pomogą, gdy ich zasto- 
To też, aby niejedno złe w wy- 


i z pomocą: żeby dostarczyła tych 


S. K. 


; siedzenia Izby 
zdanie komisji k 


dziecka na właściwą drogę nie ' 
z zupełną bezstronnością zada» ; 


6, trzeba także; aby inna instytu- | 


ów do życia, bez których żadne M 
'4 go paskarza wojennego 


Wniosek uagły posła Tomasza Dąbala i tow. 
w sprawie organizacji ochrony zdrowia publi- 
cznego, oraz w sprawie skutecznego zwalcza- 
nia chorób zakaźnych, grasujących epidemicz- 
nie wśród biednej ludności polskieq. 4. Wnio- 
sek nagły posłów Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego (grupa „Wyzwolenia”) w sprawie wal- 

i z tajnemi gorzelniami, 5. Wniosek nagły 
posłów: Adama Głąbińskiego i tow. w spra- 
wie obsadzenia stanowisk w służbie admini- 
stracyjnej Państwa Pclskiego. 6. Wniosek 
nagły posła ks, Pośpiecha i tow. w sprawie 
brutalnego postępowania rządu i wojska nie. 
mieckiego wobec ludności polskiej na Śląsku, 
By ooBiReGH dotychezas pod panowaniem pru- 
skiem, 


Ja pan Nagia dha 0 mom. 


Wielki zaszczyt spotkał niedawno Zag? 
bie. Odwiedził je minister handlu i patataj 
p. Hącia. Pierwszym skutkiem tej wizyty miało 
być nie tyle podniesienie przemysłu, ile dywi- 
dend akcjonarjuszy wielkich przedsiębiorstw. 
Pod pozorem braku wagonów chciał on zam- 
knąć wszystkie odkrywki, na których pracuje 
kilka tysięcy robotników. 

W Zagłębiu chodzi bez pracy 25 tysięcy lu- 
dzi. Dla usunięcia konkurencji niemiłej wiel- 
kim kapitalistom pan Hącia zamyślał powięk- 
szyć liczbę jeszcze o parę tysięcy. Pamiętać na- 
leży, iż na odkrywkach płacą znacznie lepiej i 
to widocznie było solą w oku przemysłowców 
i zapewnie również p. Hąci. 

Dzięki energicznej akcji towarzyszy Ban- 
dowskiego, Psui i Stańczyka, plan ten się nie 
powiódł. Poruszyli oni wszystko co się dało w 
Warszawie i Zagłębiu, aby niedopuścić do Wy- 
rzucenia licznych robotniczych rodzin na bruk. 

Niech sobie robotnicy zapamiętają plany 
pana ministra i wiedzą, czego się mogą od nie- 
go spodziewać w przyszłości. 


Gen. Haller -Sodais Mariah 


„Kurjer Częstochowski" pisze: 
„W jednym z listów swoich, skreślonych 
do rodziny ks. kan. R. Kossowskiego, generał 
„Haller, komendant sił zbrojnych polskich za- 
-granicą pisze, że pragnie, jako Sodalig Marjań- 
ski przybyć do Częstochowy w maju, by złożyć 
hołd Królowej Korony Polskiej ną Jasnej G6- 
rze, wezwać naród do złożenia Jej insygniów 
królewskich, odnowienia ślubów Jana Kazi- 
mierza, uiundowania sztandaru, którego tło 
białe ma zdobić obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, pod nim dwie ręce złączone wraz 
z napisem „jednością silni, braterstwem jed- 
ni“, na drugiej stronie Orzeł Biały, pod nim 
napisy — vivat Sejm, vivat naród, vivant 
wszystkie stany!“ 
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L Białej Siedleckiej. 


Rezultat a as Sie 
pa aunat wyborów do Sejmu w Białej Sie- 
dleckiej dokonanych 9 b. m., jest następujący: 
ista Nr. 1 (socj.) otrzymała 7,066 głosów, Nr. 2 
ep 34,783, Nr. 3 — 9,674 (obie Centr. kom. wyb. 
p zblokowane razem 44,457), Nr. 4 (żyd.) 
;6%5, Nr. 5 (żyd.) 5,087, Nr. 6 (żyd.) 962, Nr. 7 
(żyd.) 3,077, Nr. 8 (tugutowcy) 19,144, Nr. 9 
(tugut.) 4,971, Nr. 10 (Piastowcy) 4,338. Listy 
„ra 1, 8,9, 10 były zblokowane i dały razem 
| Seins gl., żydowski blok 4, 5, 7 razem 12079. 
af rani posłami: ks, biskup Przeździecki (2 
koty 2), Józet Kowalczuk (tugut. 8), Ludwik 
a aa a 2, e Jóźwik (tugut. 8), Se- 
wertyński 3 iż aksym 

Hariglas (z listy 5). o 7) | dyd: M 
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i tąd w paw posiadaczy poyma e PEL. 
„_ Rewolucja naszą, która dotąd nie jest 
jeszcze skończona woła: pręcz z względami!“ 


Polacy zwyciężyli w Wegtfaji | 
Pizy wyborach Go rad miejskich. 


Poznań, 12 marca. („Dzienik Poznański“). 
Sitan miejskich w West- 


'derwich 3; w Herten 4 w Horst-Emscher 8: 
-Essen 3; w Sterkrąda 2; w Rotihausen 5 ja 


„ROBOTNIK czwartek, 13 marca 1919 r., 


«| Lloyda Georgea w sprawie dostarczenia Niem- 


„buchł na podłożu gospodarczem i politycznem. 


3 ZOE SKA 


Bezczelność czeska. 


Morawska Ostrawa, 13 marca. 

(K. P.). „Ostir. Morge Zig.“ donosi, iż 
wielkie zgromadzenie Niemców w Morawskiej 
Ostrawie uchwaliło domagać się: 

1) aby cały morawski śląski obszar pive 
mysłowy. wraz z księstwem Cieszyńskiem, po- 
litycznym obwodem morawsko-ostrawskim i 
miastem Mistek — tworzy] neutralny twór pań. 
stwowy ze wszystkiemi atrybucjami samodzięł. 
mości; 


3 
2) aby państewko to pozostawalo pod opie- 
ką Ligi nanodów. 

Uregulowanie stosunków narodowościo- 
wych w tym obszarze odbyłoby się na zasadzie 
pełnej autonemji. W związku z tem każdy z. 
trzech narodów zamieszkujących ten obszar 
(Polacy, Niemey i Czesi) utrzymywaliby wła- 
sze odrębne szkolnictwo. f 


Lwów odcięty. 


Kraków, 13 marca. 
(K. P.). Dzienniki donoszą, że jedynem po- 
łączeniem Lwowa z Zachodem jest, jak to było 
już za dni distopadowych ubiegłego roku — 
droga powietrzna. 


“ H 
„Ochrana“ nkraińska, 
Lwów, 12 marca. 

(W. B. K.). Zorganizowana przez Ukraiń- 
ców. w Stanisławowie „ochrana“ przepnowadza 
ustawiczne rewizje. Dnia 24 lutego aresztowa- 
no cały Polski Komitet powiatowy, jedyną in- 
stytucję, która starała się przyjść z pomocą lud- 
ności polskiej. Anesztowanych 400 członków 
komitetu polskiego oddano pod sąd wojenny. 
Urzędnicy i służba państwowa nie otrzymują 
poborów. Szkoły polskie zamknięte. Nauką od- 
bywa się potajemnie. Udzielającego prywatnie 
lekcyj języka polskiego, prot. Orzechowskiego, 
aresztowano. Język polski tępi się na każdym. 
cku. Szyldy polskie zmieniono na ruskie. U- 
licę Grunwaldzką nazwano ul. Szewczenki, uli- 

cę Kazimierzowską ul. Mazepy. 
Życie publiczne zamarło zupełnie, Waku- 
tek braku wieści z Polski, potęguje się przy- 
gnębienie ludności. 


Naita polska dla Czech i Niemoc 


Kraków, 13 marca. 

(W. B. K.). Dochodzenie w sprawie zase- 
kwestrowanych ma dworcu 21 wagonów nafty, 
będących w drodze do Czech i Niemiec, wykry=' 
ło całą zorganizowaną szajkę eksportową. W 
związku z tem aresztowano porucznika Gabry=. 
szewskiego, kierownika rzeczonej akeji wywa-=. 
zowej oraz manipulantkę Lombardo, która do- 
pomagała Gabryszewskiemu w wyrabianiu po- 
zwoleń wywozowych. Dotąd aresztowano 6 o- 
sób, których zeznania są sensacyjne i odebra- e. 
no wielką ilość wypełnionych blankietów wy-. 
wozowych, przeważnie na naftę i benzynę i. 
świece. Na blankietach umieszczone są podpie- 
sy Szelińskiego, Przeorskiego i Krasuckiego, 
wyższych urzędników urzędu wywozu i przy- 


trop również 2 mandaty. Rezultat byłby praw- 
dopodobnie jeszcze lepszy, gdyby listy wybor- 
cze były kompletne, lecz wykazały znaczne bra- 
ki, 
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Telegramy. 
Stan wojenny W Waraji i ma Hazewszy. 


Olsztyn, 13 marca. 

(W. B. K.). Ogłoszenie stanu wojennego 

nad polskimi powiatami Warmji, oraz nad ca- 

łem Mazowszem pruskiem tudzież nad powia- 

tem lubawskim motywuje pruski komenderu- 

jący generał 20 korpusu tem, że Niemcy znaj- 
dują się w wojnie z Polską. 


Wiadomości niemieckie, 


Kraków, 13 marca. 
(K. P.). „Nowa Reforma" donosi z Drez- 


na: 

Wedle wiadomości z saskiego ministerjum 
wojny, należy liczyć się w połowie bieżącego 
miesiąca z silnym atakiem rosyjskich wojsk 
bolszewickich. 

Dalej należy liczyć się z wkroczeniem 
wojsk polskich na Śląsk Górny. Jest obawa, że 
olacy działają w porozumieniu z Czechami. 

„Nowa Reforma“ dodaje: Takie wiadomo- 
ści puszczają Niemcy w świat, licząc na niezna- 
jomość stosunków zagranicą. 


„ięzależni” przeciwko oszczerstwom nje- 
miekin. 


Berlin, 13 marca. 

(W. B. K.), Berlińska „Freiheit“ ogłasza 
list niemieckiego żołnierza, który dostał się do 
polskiej nieweli, Pismo to zaprzecza energicz- 
nie oszczersbwom rpasy niemieckiej, rozpisują- 
cej się o złem traktowaniu jeńców ze strony 
władz polskich w Wielkopolsce. 

„Nie umiem wskazać ani jednej chwili — 
opowiada ów żołnierz — w której byłbym na- 
rażony na złe obchodzenie się. Karmiono mnie 
tak obficie, że w niedługim czasie zyskałem 12 
funtów na wadze. Towarzysz mój, ciężko ranny, 
pielęgnowany był z całą troskliwością przez 
polskiego lekarza. Zabitych żołnierzy niemiec- 
kich grzebano z honorami wojskowymi. 

Piszę te słowa z własnej dobrej woli i pro- 
szę, przez ich ogłoszenie, położyć kres oszczer- 
czym fałszom „Berliner Tageblatiu", 


„Konsorcjum burzenia“. 


j Bruksela, 13 marca. 

(W. B. K.). Radjostacia krakowska dono- 

si: „Badanie maierjałów posiadanych przez 
rząd francuski i belgijski, wydaje każdego dnia 
coraz bardziej interesujące dokumenty o nie- 
miedkiej organizacji systematycznego zniszcze- 
nia fabryk. Ostatnie znalezione do- 
tyczą „Konsorcjum burzenia”. Był to organizm 
nader starannie wypracowany przez Niemców 


t 


WOZU. Í 
dawno przed wojną. W chwili wypowiedze- a 
nia wojny konsorcjum posiadało dokładne da- Bolszewicy W luglji. 
ne © rozmieszczeniu i wartości materjałów kasa 12 mania: 
wielkich fabryk belgijskich i francuskich i mia- (Eddy; o. ionik eab 


ło calkowity inwentarz zasobów ekonomiez- 
nych obu tych krajów. Konsorcjum zależało od 
niemieckiego ministerjum wojny, które popie- 
rało je przy sprzedaży materjałów francuskich 
i belgijskich, Personel konsorcjum byl zna- 
czny. W dyrekcji znaleziono wykazy około 
800 „robotników“ zarejestrowanych i kwali- 
fipowanych do pensji dziennej po 25.50 marek, 
zależnie od rodzaju zajęcia. Wykazy  stwier- 
dzają, od lutego 1917 r. do kwietnia 1918 r. 


przedsiębierze czynne środki przeciw cudzo- 
ziemoom, którzy prowadzą propagandy poli- 
tyczne w kraju. Seermus, znany skrzypek i a-- 
gitator bolszewicki znajduje się obecnie w- 
więzieniu. Agitację przeważnie prowadzą Ży- 
dzi i Rosjanie, którzy znajdują się pod dozo- 
rem policyjnym. W ostatnich dniach areszto- 
wano osoby przebrane w uniformy wojskowe. 
Są to przeważnie bolszewicy obcego pochodze- 
nia. 


| 
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post iesiąc w sy i- jeg: A Bi 
szezeniu fabryk, Obok tego znajdują się roz. | BOlSLEWICY. nkralśtty 0 -rokowaniach z 
kazy komendaniury, Instytucja stala więc w Entente’, E 


związku urzędowym z władzami i niszczyła 
przemysł północnych prowincji francuskich i 


Lywność dla Niemiec. 


Wiedeń, 13 marca. 

' (K. P.). „Acht Uhr Blatt“ w telegramie z 
Paryża o obradach Rady dziesięciu nad apro- 
wizacją dla Niemiec donosi: 

Clemenceau sprzeciwiał 'się wywodom 


v Berlin, 13 marca. 
(P. A. T.). Ukraiński rząd sowiecki za- 
protestował w odezwie do rządu dyrektorjatu 
i wojsk galicyjskich przeciwko porozumieniu 
dyrektorjatu z entenią i Polską; jako sprzeci- 
wiającemu się klasom pracującym. i 


- Nieudany: strajk w Lebtinie i Łodzi. 


Lublin, 13 marca, 
(P. A. T.). „Ziemia lubeiska* donosi: _ 
Wczoraj przed południem odbyła się tu mani- 
iestacja robotników z okazji zapowiedzianego 
strajku generalnego, głównie przy udziale e- 
lementów Bundu i żydowskiej partji socjalno- 
komunistycznej, W czasie manifestacji część — 
robotników polskich wycofała się z pochodu. - 
Maniłestanci usiłowali zmusić kupców. doza» 
miknięcia sklepów, co się im jednak nie udał. — 
Do starć nie przyszło, \ E ; 


com żywności. 

Zdawało się, że obrady utknęły na mart- 
wym punkcie, gdy Lloyd George odczytał na- 
stępujący telegram generała Plumera: 

„Żołnierze angielscy gotowi są do buntu, | 
ażeby nie być pod przymusem przypatrywania 
się, jak w miastach niemieckich kobiety i dzie- 
ci padają na ulicach z głodu“. 

Telegram ten był skuteczny. Rada dziesię- 
ciu postanowiła zaopatrywać Niemcy w żyw- 
ność aż do żniw. 


Wiadomości z Górnego fiaska. 


Katowice, 13 marca. 
(W. B. K.), Strajk na Górnym Śląsku wy- 


Łódź, 13 marca. 

(P. A. T.). Zapowiedziany na wczoraj i dzi- 
siaj strajk generalny nie odbył się. Praca przez 
cały dzień wczorajszy i dzisiejszy odbywała się - 
normalnie. WXzystkie sklepy otwarte. Na uli- 
cach zwykły ruch. Wszędzie spokój i porządek, 


Uruchomienie przemysła w Łodzi, 
Łódź, 13 marca. 
(P.A. T.). Dzienniki tutejsze donoszą: wie- 
lu przemysłowców, zwłaszcza mniejszych, przy- 
gotowuje swe zakłady przemysłowe do ewen- 
tualnego uruchomienia. Rzemieślnicy fabryczni 
jak cieśle, murarze i ślusarze zostali wezwani 
do pracy. Do porządku doprowadzają przede- 
wszysłkiem przędzalnie. Z tkalni przygotowuje 
się do uruchomienia fabryka Seidla. Z wiek- 
szych zakładów przemysłowych przygotowuje 
podjęcie ruchu fabryka Geyesa. MTU 


Na kiiku szybach robotnicy polscy zażądali u- 
tworzenia polskiej milieji ludowej. Niemieccy 
, których strajkiem kierują komuni- 
ści, wysuwają obecnie i powyższe polskie żąda- 
nia, by przy tej pomocy obalić rząd Bberta 
Scheidemanna. i i 
W Radzionkowie wybuchły groźne ruchy, 
w których brały udział kobiety i dzieci w rejo- 
nie Gliwic i Bytomia. W niektórych miejsco- 
wościach przyszło do formalnej bitwy między 
wojskiem a Spartalrusowecami. Ci ostatni są do- 
skonale  rzbwojcni i rozporządzają zapasami 


wszystkich gatunków broni, zwyłaszcza karabi- ———— stw 
nów masz, ch. W Bytomiu i w Gliwieach Połączenie telefoniczne Warszawa — Kra- , 
strajk towa w kilkunastu -if ków od wtorku w nocy przerwane, Jeż > 


' ską -Dolę* 
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Lun cię M popiacją i jak ią | L MGH robotniczego. s | 


tuizem chwala. 


Komuniści są to nadzwyczaj zdolni ludzie 
do kłamstw i fałszerstw. Dowodem tego ich 
edezwa p. t. „Kłamstwami i oszustwami rząd 
pcha lud do wojny“, w której piętnują zupeł- 
mie zresztą słusznie rząd za zatajenie pokojo- 
wej depeszy rządu „sowieckiego“, 

Według tych zawodowych łgarzy i fałsze- 
rzy tow. Barlicki mówił o najeździe bolsze- 
wickim wtedy, gdy p. Paderewski miał już de- 
peszę Cziczerina w biurku, a więc i P; P. S. 
pcha lud polski do wojny z Rosją. 

O tem, że bolszewicy mieli zamiar napaść 
na Polskę, wiedzą wszyscy, a najlepiej komu- 
miści, bo oni przecież ich do tego namawiali. 
Wszak to komunista Dzierzyński na zjeździe 
bolszewiekim w maju 1917 r. zwalczał namięt- 
nie niepodległość Polski wtedy, gdy Lenin bro- 
nił jej gorąco. Wszak to komuniści rządzą się 
jak szare gęsi w urzędach dla wychodźców w 
Rosji i odmawiają paszportów Polakom, chcą- 
cym wracać do kraju, jako przynależącym do 
wojska rosyjskiego. Jeżeli Polacy, według ko- 
munistów, należą do armji rosyjskiej, to rzecz 
prosta i Polska należy do Rosji. 

Bolszewicy okazali się przecież mądrzejsi 
= polskich komunistów i zaproponowali po- 
zój. 

Paderewski ukrył to, lecz właśnie dzięki 
P. P. S., dzięki wystąpieniu towarzysza Mora- 
czewskiego z trybuny sejmowej robotnik pol 
ski dowiedział się prawdy. Gdyby nie P. P. 
S., nikt w Polsce, a również i komuniści nie 
wiedzieliby z pewnością jeszcze przez parę ty- 
godni o istiieniu tycia depesz. A teraz te o- 
gryzki socjalizmu, zamiast uznać zasługę P, P. 
S., śmią jeszcze czynić jej zarzuty! Do łgarstw 
komunistycznych jesteśmy zresztą już dawno 
przyzwyczajeni. Zaszkodzić nam one nie mo- 
gą. Choć to bowiem młoda partja, ale powsta- 
ła ze zlania sią starych doświadczonych, fa- 
chowych kłamców. 

__ Najbardziej oburzającem jest tu zwyczajne 
oszukiwanie robotników przez partję „robot- 
nieza“, 

Zamiast uświadamiać proletarjat, uczyć go 
samodzielnie myśleć ł orjentować się Gipi. 
wach politycznych, spekuluje się na jego cie- 
mnocie i niewiedzy, fałszując fakty. 

AR to się nazywa partja uświadomionych 

o w, gdy w rzeczywistości jest to orga- 
korzy ery in robotniczej i idą- 

za nią najciemniejszych jednostek wśród 
robotników. 


; Od takich samych kłamstw roją się i 
wszystkie inne odezwy i wydawnietwa komu- 
nistyczne, W „Sztandarze Socjalizmu" pisali 


s «0 aresztowanym w Pinczowie towarzyszu LÀ- 


sowskim, kandydacie P. P. S. na posła jako o 
komuniście. W jednej z odezw w sprawie za- 
prowadzenia stanu wojennego w Zagłębiu i 
Lubelskiem wspominają o „komunistycznych * 
chłopach lubelskich. Ci „komunistyczni* chło- 
pi lubelscy są wszyscy pepesowcami, należą do 
Związku zawodowego robotników rolnych, za- 
przez P. P. S., prenumerują „Chłop- 
i głosowali do Sejmu na naszą li- 
szwindłarzom zawracać głowę robotnikom 
miejskim, głosząc o komunistycznych chłopach. 
Przecież robotnik nie przyjedzie w Lubelskie, 
aby się przekonać, jak sprawy stoją. 
(„Gómik"). W. Zebrzydowski, 


Í LJ . 14 
tycia partij, 
Z dzielnicy Powązkowskiej, 

Baczność! Jutro, w piątek, dnia 14 b. m. © godz. 
T-ej punktualnie odbędzie się walne zebranie dziel- 
nicy w nowym lokalu, Żytnia 24/26, 1 piętro. 

~ Na porządku dziennym ważne sprawy. Towarzy- 


sze i towarzyszki, członkowie dzielnicy, stawcie się 


licznie. 

> Uwaga ! Z dzielnicy powązkowskiej. Biuro dziel- 
nicy przeniesione zostało na ul. Żytnią 24/26. Biuro 
czynne od: godz. 6—8, 


Baczność, Praga! 


> DAS dnia 18 marca w czwartek o godzinie 6 w. 
odbę „się zebranie Komitetu dzielnicow: 
członków partji. E PE 
Baczuość towarzysze i towarzyszki dziclniey Sta- 
6 rówka! 

Wi piątek, dnia 14 b. m. o godz, 
lokalu dzielnicy Ś-to Jańska 12, odbę1 
branie wszystkich członków dzielnicy. 
punktualne i liczne przybycie. 

Dzielnicowy Komitet Robotniczy. 

? ZAWIADOMIENIE, ` 

> Okręgowy Komitet Robotniczy Warszawy pod- 
miejskiej od 12 b. m. mieści się Przy „ul. Wareekiej 
nr. 7. Wszystkie Komiiety dzielnicowe winny się 
zwracać pod powyższym adresem, 
'. Sekretarjat czynny codziennie od godz. 6—8 
wieczór, w niedziele i święta od godz. 10—11 rano. 
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- Od Administracji. 


10 rano, w 
zie się ze 
Prosimy o 


Począwszy od dnia dzisiej- | 


szego administracja czynna bez 
przerwy od I0-ej rano do S5-ej 
p-p. Ogłoszenia i prenumeratę 
dyżurny przyjmuje do godz. 7-ej 
wiecz. : 


l ROBOTNIK czwartek, 13 marca 1919 r. 


vaene 


Ze Związku drukarzy. 

W niedzielę, dnia 0-go b. m. w sali Tow. kyglọ 
nicznego odbyło się ogólne zebranie roczne polskie 
go Związku.drukarzy, odlewaczy czcionek i pokrew 
nych zawodów. ` 

Na przewodniczącego powołano Adama Wi 
fkowskiego, na asesorów: Stawiarskiego, Pietrzaka 
i Włoszczewskiego; na sekretarzy: R. Mathię i St. 
Blaszczyka, 

Sprawozdanie z działalności zarządu za okres 
sprawozdawczy reterował prezes Związku, A. Bur 
kot. 

Majątek Związku po dzień 23 łulego r. b. Wy- 
raża się w sumie 18.870 mk. 15 fen. i 511 rb. Ogól- 
ne zebranie poleciło zarządowi wydrukowanie bar- 
dziej szezegółowego sprawozdania z uwzględnie- 
niem poszczególnych sekcji oraz działów przycho- 
du i wydatków. 

W sprawie przyłączenia się do „Zjedmoczenia 
Polskich Związków Drukarskich i Pokrewnych Za- 
wodów* ogólne zebranie wypowiedziało się żedno- 
głośnie za przystąpieniem, a złączoie z tem podwyż- 
szenie wkłądki członkowskiej do 2 mk, tygodniowo 
zatwierdziło. z ; 

Nastepnie. zebranie upoważniło zarząd do przy- 
jęcia płatnego iunkcjonarjusza związkowego. 

Dalsze punkty porządku dzięnnego, jak sprawa 
podwyższenia cennika drukarskiego, kKtwry kończy 
się z dn. 1 kwietnia r. b.i t. d., odłożono do następ- 
nego nadzwyczajnego ogólnego zgromauczenia, które 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę. 

„|. Wybory dały wynik następujący: zarząd — pp.: 
A. Witkowski, Jeliński Z. Orzechowski K., Jabł- | 
czyński F., Wolski W. Stańczykowski $., Lipa S, 
Presen J„ Ociepko C., Maliszewski F. 

‘Sad honorowy — pp: Kowalski K. Łęcki W. 
Bogdański S., Błaszczyk S. Wewerko B. 

Komisja rewizyjna — pp.: Koczalski R., Minich 
J. E., Ratau P. 

W środę, t. j. dziś, odbędzie się posieszenie Ko- 
ła delegatów w sprawie cennikowej. 


Wolski klub robotniczy. 


Podajemy do wiadomości towarzyszy, że ZOsta- 
łą już uruchomiona wypożyczalnia książek, która 
czynna jest od godz. 6—8 wieczorem. Zapisy na 
członków klubu przyjmuje się w dalszym ciągu. 

W czwartek 18 marca o godz. 7-ej wiecz. od- 
będzie się odczyt tow. Żebrowskiej na temat: „O 


przybycie. 
Baczność towarzysze, członkowie zarządu „Pro- 
mień*. 178 

W czwartek, o godz. 6-ej wiecz. w lokalu biura, 
Leszno 58, odbędzie się zebranie zarządu koopera- 
tywy robotniczej „Promień“. Proszeni są o przyby- 
cie tow.: Zindlewicz, Świerszcz, Łagowski, Kowal- 
ski, Ziemięcki, Sokołowski. 

Regestracja byłych więźniów politycznych okręgu 
praskiego, ) 

Tymczasowa komisja organizacyjna byłych więź- 
niów politycznych, podaje do ogólnej wiadomości 
więźniom politycznym, że z dniem 10 marca rozpo- 
częła się Ścisła regestracja wyżej wymienionych. Re- 
gestracja będzie się odbywała codziennie od godz. 
4 do 7 wiecz. w lokalu praskiej dzielnicy P. P. S. 
na Pradze, ul. Białostocka 1d, u tow. Rosińskiej. 

Za tymczasowy kom. org. 
J. Kuran, 

W piątek, dnia 14 b. m. o godz, 7-ej więcz., w 
lokalu Stow. prac. handl., Zielna 25, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Stow. w sprawie prze- 
kształcenia Stowarzyszenia na Związek zawodowy. 


* 
aj 


Kronika. 


Audycja muzyczna, Dziś, dnia 18 b. m. w lokalu 
Polskiego Klubu Artystycznego (hotel =*0ionia), od- 
będzie się Audycja muzyczna ze współudziałem pp. 
Konstantego Heintze i Jarzębskiego, którzy wyko- 
nają sonaty Beethovena. Początek o godz. 8 i pół w. 
Wstęp dla członków i wprowadzońych gości. 


(m) Przejochania; W bramie domu nr. 53. przy 
ulicy Leszno oczekująca na odbiór ziemniaków dla 
bezrobotnych, 26-letnia Józefa Kucharska, zamiesz- 
kała przy ulicy Pawiej nr. 83, dostała się pod koła 
wozu z ziemniakami. Kucharską ze złamaną lewą 
nogą przewiozło Pogotowie do szpitałą św. Ducha. 

— Na rogu ulic Marszałzowskiej i Nowogradz- 
kiej dostał się pod wóz 18-letni Antoni Sosnowski, 
który został ogólnie potłuczony i zraniony w głowę. 

4 


(m) Raniony. Na stację Pogotowia zgłosił się 
28-letni mężczyzna, który na ulicy Dzikiej zraniony 
został tępem narzędziem w głowę. 

4m) 24 wypadki w ciągu doby ubiegłej zanoto- 
wał raport Pogotowia Ratunkowego. 

(m) Pod pociągiem. Na dworcu kolei Brzeskiej 
dostała się pod kola wagonu 14-letnia Apolonia 
Nowakowska, którą w stanie.ciężkim zę złamanemi 
rękami i prawą nogą przewiozło Pogotowie do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego. 

(m) Fatalna pomyłka, Do szpitala Ujazdow- 
skiego przywiozło Pogotowie z ulicy Kruczej 23-let- 
niego Stefana Rutkowskiego, podporucznika, który 
wskutek własnej nieostrożności otru? się roztworem 
subiimatu. i 

(m) Nieostrożność z bronią. W kòszarach żan- 
darmerji przy ulicy Szerokiej nr. 38 na Pradze, 
21-letni Marjan Usakiewicz, żandarm, spowodował 
wystrzał z rewolweru i zranił się w.lewą goleń. Po- | 
gotowie przewiozło Usakiewicza do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 


Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


życiu i śmierci“. Wstęp bezpłałny dla członków 
i gości; prosimy towarzyszy i towarzyszki o 


z : 
Z sądów. 
Odpowiedzialność giełdowego Związku robo- 
czego. 


Zasadnicze pytanie rozstrzygnęły świeżo sądy 
w 2-ch instancjach. 

Warszawski giełdowy Związek roboczy wy'- 
ez przeciwko Magistratowi stot .m. Warszawy po- 
wodztwo o 30000 rb., które tenże Związek zmuszo- 
my był wpłacić do kasy miejskiej na żądanie Magi- 
słratu z powodu niedoboru, jaki okazał się w kasia 
magistrackiej, powierzonej pieczy Związku. 

Powództwo opierało się głównie na tem, że wi- 
ną członków Związku, pod których pieczą znajdowa- 
ły się fundusze Magistratu, w danym wypadku usta- 
lona mie została, a zatem Związek nie może być od- 
yiesiaknym za poniesioną przez Magistrat stra< 
Q. 


, Be prokuratorja Królestwa Polskiego, działa- 
jaca w imieniu Magistratu, powołała się na kon- 
trakt, zawarty. między Magistratem i- Związkiem, 
mocą którego Związek przyjął na siebie qdpo wie- 
działność za całość majątku, powierzonego członkom 
Związku, jak również za prawidłowe: spełnienie 
przyjętych przez nich obowiązków, za wyjątkiem 
jedynie wypadków, jeżeli by strata funduszów Ma- 
gistratu wynikła wskutek siły wyższej, lub też udo- 
wodnionego napadu bandytów. 

Wobec tego Związek, za wyjątkiem wymienio- 
nych 2<h wypadków, jest odpowiedzialnym zawsze 
za stratę majątku, powierzonego członkom Związ- 
ku, bez względu na to, czy ta strata wymikła z wi- 
my lub bez winy członków Związku. 

Ze złożonych do sprawy przez powoda dowo- 

okazuje się, że rzeczywiście 30000 rb. złożone 
były przez Związek do kasy Magistratu na żądanie 
poparte groźbą sprzedaży papierów publicznych, 
stanowiących kaucję Związku w Magistracie, przy: 
czem Związek, wpłacając pomienioną sumę do ka- 
sy miejskiej, zrobił zastrzeżenie, że czyni to pod 
przymusem, chcąc umiknąć strat ze sprzedaży pa- 
pierów publicznych. 

Sąd okręgowy. powództwo Związku oddalił 
między innemi dlatego, że bezspornem jest, że tun- 
dusze w skarbcu i w kasach magistrackich zostały 

zardze apelacyjnej Związek dowodził, że 
Magistrat obowiązany był udowodnić, że przepadłe 
wskutek niewiadomej przyczyny 30000 rb. znajdo- 
wały się pod dozorem członków Związku. Związek 
zaś, pomimo tego, że to nie stanowiło jego obowiąz- 
ku, chciał dowieść, że zguba miała miejsce wtedy 
i tam, kiedy i gdzie nadzór nad pieniędzmi był prze- 
izany Magistratowi .i że pieniądze, aco w za- 
wiądywaniu Związku, były przed kradzieżą przeka- 
zane w zupełnym: porządku urzędnikom: Magistratu. 
Magistrat, stosownie do umowy, zarządza m we- 
wnętrznym porządkiem w kasach, a członkowie 
Związku spełniają te jedynie czynności, które po- 
wierza im Magistrat. Ustalenie tych okoliczności 
przez Związek nie zostało przez sąd okręgowy do- 
puszczone. Sam zresztą. prezydent zwrócił swego 
czasu uwagę na nieodpowiednie wypelmianie obo- 
wiązków przez urzędników Magistratu. 

, Skarbiec Magistratu w końcu, w którym kra- 
dzież została do jest najzupełniej wyjęty z 
pod opieki członków Związku i znajduje się pod 
opieką samego Magistratu. 

„Sad apelacyjny nie uwzględnił wywodów ape- 
lacji wyrok I istancji, oddałający powództwo 
eme hn k ae ea Z 2a za 

a; ytułem w low; w j in- 
stancji mk. 964. Si ; dua 9 

Ukarany paskarz, 

W swoim czasie wzmiankowaliśmy w rubryce 
wiadomości bieżących o pociągnieciu do odpowie- 
dzialmości sądowej 50-etniego Bronisława Gold- 
szpigelsa, zamieszkałego przy ul. Kruczej, za upra: 
wianie lichwy wojennej. 

Obecnie sprawa ta była przedmiotem rozpraw 
w sądzie okręgowym tutejszym, którym przewod- 


bg >= 3 izja krył 
zona swego czasu rew. wykryła w 
mieszkaniu G. 3 skrzynie i 3 paki, zawierające ogó- 
łem około 20,000 cygar, na ogólną sumę 40,000 mk. 
(gatunek tani). 

Doraźnie badany G. na śledztwie pierwiastko- 
wem, jako też i na posiedzeniu sądowem, nie przy- 
znał się do winy, utrzymując że mając zamiar 
wkrótce otworzyć sklep. dystrybucyjny, zmuszony 
był e ej zakupy, w przeciwnym bowiem razie 
musiałby przepłacać towar u droboych i hurto- 
wych spekulantów. . 

Sąd, po wysłuchaniu szeregu świadków, nie u- 
względnił wyjaśnień G. i uznając go za winnego 
uprawiania lichwy wojennej, skazał go na 2 mie- 
siąco więzienia, oraz na zapłącenie 1000 marek 
grzywny. WES 

Skontiskowany towar ma być sprzedany ludno- 
ści po cenie nominalnej, 


Teatr i muzyka. 


Teatr Praski: „Córka pulku“ — Teatr Powszechny; 
„Koziołki*, — Teatr fm. Staszica: „Hajduczek”. 


W teatrze Praskim wznowiono doskonały wode- 
wil Deuizetti ego p. t. „Córka pułku“, pełen natu- 
ralności i życia. Muzyka lekka i melodyjna. Wymie- 
nić należy śliczny romans Marji w akcie 2-gim, za- 
czynający się od słów „Ach żegnam Was kochani to- 
warzysze!*, piosenkę pułkową „Ach każdy to wiel“, 
oraz zręcznie zrobiony duet „Czy ja cię kocham. słu- 
chaj mnie i osądź sama”, Zauważyć tu można uzgod- 
nienie tekstu z myślą: muzyczną i wiele zajmujących 
komicznych pomystów, obok rzewnej i szczerej nuty 
lirycznej, Partje wokalne potrzebowały tu gruntow- 
nej reformy, gdyż tylko nieliczni artyści w. teatrze 
Praskim umieją śpiewać i nadawać swym nutom 
obręgłość nie krzykliwą. 

Niemniej jednak zaznaczyć wypada  troskli- 
wość o dokładne wykonanie. P, Zboińska jako „cór- 
ka pulku“ — urocza merkietanka, miała dużo wdzię- 
ku i humoru, Prawdziwa to sztuka z głosem tak ma- 
tym wydobyć cały zasób finezji w arjach i zastąpić 
wolumen glosu akcentem, oraz doskonałą grą w 
pięknym i trudnym romansie w akcie 2-gim. 

R. Bogdanowicz grał Antoniego Vallea b. do- 
brze. Emisja głosu p. B. jest dość swobodną i wska- 
zuje dobrą szkołę. W pieśni Heisnera „Na grobie“ 
miał parę nut jasnych i ładnych, dużo uczucia i wy- 
trzymałość głosu. P. Nawrocki trafnie pojął rolę 
Truljona, a Stróżewski miał dużo komizmu w roli 
marszałka dworu Filipa. Mało stylową markizą była 
ù. Zahorska, a p. Halniekiej przydałoby się więcej 
życia. Żołuierze, nie obdarzeni talentem wokalnym, 
nieżle się jednak na scenie ruszałi, P. Michał Szule, 
kierownik muzyczny, čo mógł, to uczynił, aby muzy- 
ka Donizsitiego w wykonaniu kwintetu orkiestro- 
wego, nie przepadła. 

W Powszechnym „Koziołki“, w których Griia- 
wald lampartuje z Niną, szansonistką, kochanką pa- 
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prykarza Arpada Vilagos. Malarz Frieman zaś ko 
cha uroczą Annę. Stary profesor Loeweustetm gaj- 
muje się zastrzykiwaniem limfy zwierzęcej i stąd 
„Koziolki* na scenie. Starzy znaleźli „eliksir“ mło- 
dości w celu rozwijania pasma skandalów, z których 
jeden wystarczał, aby zabrudzić sztukę... Autorzy 
krotochwili Kratz i Hirszberg napisali wiotką i pło- 
chą favsę, najwidoczniej mierząc się z pustotą Meil- 
haca i Hennequina, P. Krotulski był zabawnym ka- 
pitalistą, przyłapanym na gorącym uczynku. P. 
Chmielewski rozwydrzonego Węgra odegrał z tem- 
peramentem prawdziwie gulaszowym. P, Szpakow- 
ska ze spokojem wykonała rolę Niny. Milutką i ru- 
chliwą Anną była p. Bronowska, Inni artyści grali 
starannie. 

W teatrze im. Stasziea dają „Hajduczka”, prze- 
robionego z powieści Sienkiewicza przez J. Popław- 
skiego. Wierny obraz życia szlacheckiego, oraz do- 
sadny humor zajmują widza. Pan, Zagłoba prawi 
„morały* na prawo i lewo, karci swawolnego „Hej- 
duczka* — Basię i godzi strony powaśnione: zapno- 
wadza wprost do oitarza Kettlinga i Krysię, oraz 
Wołodyjowskiego i Basię. P. Miłkowska w rolę tytu- 
łową wniosła pogodę i szczereść uśmiechu, ujmowa» 
ła prostotą i wdziękiem, obok istotnego tempera- 
mentu i nerwu scenicznego. P. Dobrowolskiemu w 
roli Wołodyjowskiego zabrakło rozmachu i pogłębie- 
nia psychologicznego. Trafną postać Zagłoby stwo- 
rzył p. Zabielski, Kettlinga grał szczerze p. Peter. 
Inne role wypadły nieco blado. 

Miecz. Lip. 
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1 Filbarmonji i z sali Hermana i Groosteena 


(Dwaj wirtuozi: Seweryn Eisenberger i Leopold 
i Mitman). 


Na poranku wystąpiła śpiewaczka Marja Święo- 
ka, która wykonała szereg pieśni Karłowicza, Pa- 
derewskiego, Pankiewicza i Szopskiego nieco lękli- 
wie, bez sily i szerokości. Jest to głos, choć © 
brzmieniu przyjemnem, nieco lekki, oraz niezbyt 
pełny i zaokrąglony w medjum ; frazowanie pozosta- 
wia też wiele do życzenia, Skrzypek Araszkiewicz 
odegrał koncert skrzypcowy d-moll Wieniawskiego 
i poemat Fiebicha miłym, acz małym tonem, bez 
temperamentu, tak nieodzownego w części Ll-ej 
koncertu Wieniawskiego. W każdym razie jest to 
skrzypek muzykałny, który ma skromne i szlachet- 
ne frazowanie, oraz delikatność odcieni, a zarazem 
wielką staranność w uchwyceniu ducha kompozycji. 

Na popołudniowym koncercie wystąpił pjanista 
Eisenbecger wraz z swą uczennicą p. Martusiewi- 
czówną. Artyści odegrali suitę op. 70 Ignacego 
Friedmana na dwa fortepjany. Suita utrzymama w 
dobrym stylu; rytm peten życia i energji w drugiej 
i trzeciej części (chorał i finale) ; ogólne przymioty 
suity: jasność i szlachetność. Suita Friedmana w. 
blasku śmiałej i dosadnej interpretacji Eisenber- 
gera, odświeżyła swą bogatą szatę. Technika pja- 
nisty rozwinęła swe potężne uroki, a brawura ł 
temperament, oraz prawdziwy zapał artysty z e- 
lektryzującą siłą udzielił się słuchaczom. P, Mar- 
tusiewiczówna w koncercie es-dur op. 60 Żeleń- 
skiego wykazała ładnie rozwiniętą technikę, ma 
pewne i dość silne uderzenie, oraz szlachetne fra- 
zowanie. Orkiestra wykonała, oprócz koncertu Że 
leńskiego, uwerturę do opery „Flet zaczarowany”, 
Mozarta i polonez tryumfalny „Zarembskiego-Ma- 
szyńskiego. W sali Hermana i Grossmana z własnym 
recitalem wystąpił m'odziutki pjanista Leopold Mit- 
man, uczeń prot. Michałowskiego. Fugę d-moll $ 
Toccatę Bacha artysta grał klasycznie, imponował 
spokojem i poetycznem cieniowaniem. Sonatę es- 
dur op. 27 Beethovena frazował szlachetnie i teche 
nicznie nader dokładnie, „Mephisto-walc* wykonany 
byt brawurowo, a pianissima prześliczne, powiewne 
wykazał w impromptu op. 21 Michałowskiego. Co 
do Szopena to zagrał go Mitman ładnie, lecz nie 
było tam poezji i uroku; nie dość porywająco za- 
grane utwory, jak nocturn fis-dur, scherzo h-moll, 
sprawiły jednak wrażenia, 

W Mitmanie są duże zasoby wirtuozowskie, któ- 
re o świetnej jeszcze wróżą przysztości, przytem 
z czasem wiek i d wiadczenie uczynią z pewno 
ścią grę jego zupe skrystalizowaną. 

. Miecz. Lip. 


Teatr Wielki, Dziś „Mazepa“ Minchejmera. 

Teatr Polski. Dziś pełna humoru komedja Gol- 
doni'ego „Mirandolina“ z pp. Przybyłko-Potocką, Ja- 
raczem i Zelwerowiczem w rolach głównych. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta* Dunin-Markie- 
wieza. 

Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brat marnotrawny” 
Wilde'a, 

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem“ z Fertnerem. 

Teatr Nowości, Dziś „Baron Kimmel“ z Orleń- 
ską, 

Teatr Praski. Dziś „Córka pułku“, Jutro pre- 
mjera głośnej sztuki Rostanda „Orlątko”, 

Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy”. 

Teatr im. Staszica, Dziś „Hajduczek”, przerób- 
ka z Sienkiewicza. 

Teatr Mozajka. Dziś „Obrona Lwowa“ i „Lequ- 
ni filuci* Mściwoja. 

Miraż. Program aktualno-satyryczny. 

Klub tuturystów. Program literacki. 

Czarny kot, Nowe. jednoaktówki. ; 

Z sali Hermana i Grossmana, „Dziś koncem 
pianistki Lucyny Robowskiej. © 

Z Filharmonji, Jutro „Manfred“ Schumanna 
(tekst Byrona) z orkiestrą i chórami. 


„Orlę* Rostanda na scenie praskiej. 


Rozgłośna sztuka Edmunda Rostanda „Orlę* 
w pięknym przek!adzie Marjana Tatarkiewicza gra- 
na z olbrzymim powodzeniem w teatrze Wielkim 
ukaże się w nadchodzący piątek na scenie teatru 
praskiego. 

Reżyseruje sztukę tłomacz „Orięcia* p. M. Te 
tarkiewicz. 
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